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Zbliżenie rosylsRe-rumuńsRle.
(Telegr. „N. Reformy".)

» Bukareszt, 19 czerwca.
Mowa tronowa, k tó rą  k ró l otw orzył wczoraj 

k o n sty tu an tę , w yw ołała silne w rażenie, głównie 
z pow odu ustępu, odnoszącego się do osta tn iej 
w izyty cara w Constanzy. Mowa ta  potwierdzUa 
pogłosłói o zawarciu entente rumuńsko-rosyj- 
skiej. Bardzo znam iennym  je s t ustęp , podnoszą­
cy  bra terstw o  broni rosyjsko-rum uńskie, z cze­
go w ynika, że przygotowuje się Kor.wencya 
wojskowa rosyjsko-rumuńska, zamiast kon- 
wencyi wojskowej z Austryą, która przestała 
już istnieć. —  O zmianie po lityk i rum uńskiej 
św iadczy także  fak t, że na  uroczystein  otw arciu 
parlam entu , w szyscy m inistrow ie zjawili się 
z orderam i, udzielonem i im przez cara w  Con­
stanzy .

Rozwiązanie konwencyi wojskowej 
austro-rumuńskiej.

Budapeszt, 19 "zerwca.
K orespondent dziennika „Az E s t“ w  B uka­

reszcie donosi o rozw iązaniu konw encyi woj­
skow ej austro-rum uńskiej na podstaw ie infor- 
m acyj, otrzym anych z kó ł politycznych rum uń­
skich. Rum unia uczyniła przedłużenie te j kon ­
w encyi zawisłem od ugody w-ęgiersko rum uń­
skiej. Gdy ugoda się rozbiła, rząd  rum uński za­
w iadom ił gab inet petersbursk i, iż Rum unia nie 
m a zam iaru odnaw iania konw encyi wojskow ej 
z A ustryą. W  P ete rsbu rgu  odpowiedziano na  to 
zapow iedzią w izy ty  cara w Constanzy. Poseł 
au stry ack i w  B ukareszcie, Czernin, w yraźnie 
w skazyw ał na wielkie znaczenie porozum ienia 
m iędzy W ęgram i a Rum unam i, zam ieszkujący­
mi Siedm iogród, ale tym czasem  konw eneya 
w ojskow a rum uńsko-austryacka  już w ygasła, 
a przyszło do sk u tk u  .zbliżenie rum iuisko-rosyj- 
skie.

Dalej ośw iadcza korespondent, że Niemcy 
godząc się na  pokó j bukareszteńsk i, mimo pro­
te s tu  A ustry i, zbliżyły się do Rum unii kosztem  
swego sojusznika.

Opinia Sazonowp.
B ukareszt, 19 czerwca.

Dziennik „Y iteru ł“ ogłasza rozm owę z Sazo- 
nowem, k tó ry  w yraził przekonanie, że wobec 
w spólnych interesów ' rum uńsko - rosyjskich, 
p rzyjazne stosunki, istn iejące m iedzy tem i pań­
stw am i będą się coraz bardziej zacieśniać. Na 
py tan ie , czy zm iana pokoju  bukareszteńskiego 
je s t możliwą, odpow iedział Sazonow : To dzie­
ciństw a. O tem  nie m a mowv.

w \m iiumy z Rdtfq p łK to a .
(Telegr. „Nowej Reformy" )

Petersburg, 19 czerwrca.
W  kuloaraeh  Dum y mówią o możliwości w y­

buchu ostrego za targu  m iędzy Dum ą a  R adą 
państw a z pow odu p ro jek tu  budżetu , do k tó re ­
go D um a uchw aliła popraw kę, zabran ia jącą  
m inistrom  przenoszenia pozycyi budżetu z je­
dnej rub ryk i do drugiej. Nie u lega wąt pliwości, 
że R ada  państw a popraw kę lę odrzuci. Jeżeli 
w kom isyi pojednaw czej, złożonej z delegatów  
R ady  państw a i Dumy, nie przyjdzie do porozu­
m ienia, cały budżet będzie odrzucony, a w  myśl 
obow iązujących praw , u trzym any będzie w mo­
cy  budżet ro k u  ubiegłego.

Echa zjazdu a KonMtzt.
r>, (Telegr. „Nowej Reformy".)

Paryż, 19 czerwca. 
„Echo de P a ris“ donosi, że w czasie zjazdu 

cesarza W ilhelm a z następcą  trortu arcyks. 
Franciszkiem  Ferdjm andem  w K onopiszt, om a­
w iano także kw estyę przyw rócenia trzy letn iej 
służby wmjskowej w Niemczech i w A ustry i.

Poiiwyźmie pożyczki fconctólej.
(Telegr. „Nowej Reformy".)

Paryż, 19 czerwca.
N a w czorajszem  posiedzeniu Izby deputow a­

nych, dcp. Brousse zgłosił w niosek o podw yż­
szenie pro jektow anej pożyczki z 800 milionów 
na  1,500.000.000 franków .

Walka o Durazzo.
(Telegr. „N. Reformy".)

Wiedeń, 19 czerw ca.
W  Durazzo panuje  chwilowo spokój. O ka­

zało się, że wdadomości, pochodzące ze źródeł 
w łoskich o klęsce M irdytów i Malisorów, by ły  
przesadzone. S tra ty  ich są znacznie niniejsze, 
aniżeli podaw ano. Prawrdą jest ty lko , że m u­
sieli się cofnąć wobec znacznej przew agi nie­
przyjaciela i lepszego stra teg icznego  k iero ­
w nictw a. Spodziew ają się, że sy tu aey a  księcia 
może się te raz  polepszyć, zwłaszcza, że, jak  
słychać, P ren k  Bib Doda isto tn ie  w yruszył z 
Alessio na i-.zele 2000 M alisorów przeciw  po­
wstańcom .

D zienniki tu tejsze apelu ją  do hum anitarno- 
śei E uropy, k tó ra , stw orzyw szy Albanię, nie po­
w inna dopuszczać do ciągłych tam  rzezi i przez 
w spólną in terw cncyę zaprow adzić porządek.

Ostrzeliwaniu pozycyj powstańców-
Durazzo, 19 czerwicą.

K siąże w ydzierżaw ił o k rę t austryack iego  
L loydu „IIerzegow 'ina“ , na k tó rym  kaza ł u s ta ­
wić L ilka arm at. O kręt ten by ł wczoraj przez 
ca ły  dzień bardzo czynny i ostrzpliw ał pozy- 
cye pow stańców  Szijak i Kawaję. M iędzynaro­
dowa kom isya kon tro lna zapro testow ała prze- 
cim tem u postępow aniu u rządu albańskiego.

Beznadziejne położenie księcia.
Paryż, 19 czerwca.

W  tu tejszych  kołach  dyplom atycznych u- 
trzym ują, że położenie księcia je s t beznadziej ■ 
ne.

Paryż, 19 czerw ca.
D onoszą tu , że zm iana w  zachow aniu się 

księcia "Wied# nastąp iła  pod wpływem  te leg ra­
mu, jak i w ystosow ał do niego cesarz W ilhelm. 
W  telegram ie tym  c e s a r z  W i l h e l m  
s k a r c i ł  o s t r o  k s i ę c i a  z a  j e g o  u- 
c i e c z k ę ,  n i e g o d n ą  o f i c e r a  p r u ­
s k i e g o  i wezwał go, aby  przed odjazdem  z 
D urazza napraw ił swój błąd.

Rozpaczliwe położenie w Durazzo.
Berlin, 19 czerw ca.

Dzienniki tu tejsze donoszą z R zym u i Londy­
nu, że położenie w Durazzo je s t rozpaczliwe. 
M alisorowie nie chcą dalej walczyć. W  nneście 
panuje panika.

Akcya przeciw powstańcom.
Duazzo, 19 czerw'ca.

W czoraj o godz. 5 Mi rano bombardowali o- 
chotnicy, inżynier H aessler, p rusk i ro tm istrz

rezcrwmwy von der Lippe, i dziennikarz Lirch 
z działa Skody, k tó re  w nocy z polecenia rządu 
albańskiego przetransportow ano na pokład 
jednego z okrętów , nieprzyjacielskie pozycye 
koło Keval, wzgórza Rastbul i bazar w Szyjak. 
Dano ogółem 60 strzałów z dobrym skutkiem. 
T akże po drugiej stronie K ayaji słychać ogień 
armatni.

• • 
ii.

Ks. W ilhelm a lbański ponosi ciągle porażki 
i k lęsk i od chwili, gdy poprostu  uciekł z D uraz­
za, ażeby znaleźć schronienie n a  w łoskim  okrę­
cie w ojennym  „M isurata11, co stałe się dnia 23 
m aja b. r. N iestety , k lęsk i księcia W ilhelm a są 
zarazem  klęskam i A ustryi, p a tro n k i n iefortun­
nego księcia, W łosi wiedzieli z góry, że wedle 
wszelkiego praw dopodobieństw a ,ks. W ilhelm 
nie utrzym a się w Albanii, to też n igdy  go nie 
popierali szczerze, przeciwnie pom agali mu bar­
dzo skutecznie do popełniania fałszyw ych k ro ­
ków . W łosi skłonili księcia cło ucieczki z Du­
razza i na tychm iast ofiarow ali mu gościnę na 
swoim okręcie, o czem naturaln ie  agenci w łoscy 
czem prędzej roznieśli w iadom ość po całym  k ra ­
ju . U cieczka ta  ok ry ła  hańbą księcia  w oczach 
A lbańezt kow, k tó rzy  cenią ta k  wysoko odw agę 
osobistą.

Po skom prom itow aniu k sięcia  w tak  dra­
styczny  sposób, W łosi odwrócili się od niego 
zupełnie i o tw arcie popierają jego wrogów. Gdy 
pow stańcy  albańscy  napadli w poniedziałek na 
Durazzo, k tórem u groziła rzeź w razie zdoby­
cia, W łosi zniknęli czem prędzej, pozostavriwszy 
obronę A ustryakom ... P ow sta ł ty lko  na poste­
runku poseł -włoski A liotti, k tó ry  o ile możności 
przeszkadzał obronie, a poprzednio p o sta ra ł się 
o to, ażeby pow stańcy  dowiedzieli się o w szyst- 
kicm , co się dzieje w  mieśi le. Gdy nad dwoma 
działam i Skody objął kom endę oficer au stry ac ­
ki w czynnej służbie, k tó ry  je przyw iózł do D u­
razza, poseł A liotti czem prędzej zaprotestow ał 
przeciw ko tem u, dowodząc, że do obrony jest 
żandarm erva i kom isya kon tro lna i że ów oficer 
naruszył umowę m iędzynarodow ą, objąw szy 
kom endę nad działam i: A liotti zażądał u stąp ie­
nia owego oficera, który ' te ż  m usiał opuścić ba- 
teryę.

I łr , B erchtold, k tó ry  w swojem „expose“ po- 
liiyczncm  zapew niał delegacye w spólne, że Au- 
e try a  i W łochy zgoanie w spółdziałają w A lba­
nii, bardzo’ rychło otrzym a! ,,dem enti“ pod po­
stacią  faktów . Dzisiaj, ku  w ielkiej radości mo­
carstw ' trójporozum ienia, panuje pom iędzy Au- 
stry a  i W łocham i w ielkie naprężenie z powudu 
Albanii, naprężenie, grożące pęknięciem  niezbyt 
silnej obręczy tró jprzym ierza.

A ustryą  z p rzykładną, a może bezprzykładną 
lojalnością popiera księcia, a rów nocześnie z ja ­
gnięcą cierpliw ością znosi in try g i W łochów, 
k tó rzy  nie k rępu ją  się niczem, uznając m iędzy­
narodow ą umowę co do A lbanii tydko o tyle,
0 ile ona w ychodzi na ich korzyść. Jeże li Au- 
strya  uwmża za stosow ne koniecznie utrzym ać 
ks. W ilhelma na  tronie albańskim , to powinna 
nie ty lko  postarać  się o to, ażeby pow stańcy  
zostali zwryciyżeni, lecz woęcej jeszcze o to, aże­
by  know ania w łoskie w DiuAzzo usta ły . Albo­
wiem naw et w razie zupełnej k lęski i upoko- 
Tzenia powstańców', stanow isko księcia będzie
1 nadal niepew ne, jeżeli W łosi będą przy' pomo­
cy innych przy jació ł nieustannie podżegać. Al- 
bańczyków . Pow stanie, dzisiaj stłum ione, bę­
dzie wyrbuchać dalej p rzy rozm aitych sposobno­
ściach aż do sku tku . Chcąc ratow ać księcia 
W ilhelm a, musi lir. B erchtold rów nać d la  niego 
ścieżki nie ty le w Durazzo, jak. raczej w R zy­
mie. Bo, jak  się zdaje, niem a co m yśleć o tem  
ażeby gab inet w iedeński w yrzekł się ks. W il­
helm a i na  now ej podstaw ie uporządkow ał s to ­
sunki albańskie w porozum ieniu z W łocham i 
i Europą.

R o iijK f  m K y a n c -N d a S o s lc a ij.
(K o r e s p. „N. R e f o r m  y*'.)

Wieuen, 16 czerwca.
Wczoraj zakończył II kongres muzyezno-peda- 

gogiczny swoje obrady, które toczyły się przez 
3 dni. Zwoiał go wydział państwowego Związku 
nauczycieli muzyki, do którego należy grupa k ra­
kowska.

?ierw'szy referat wygłosił Wagner, który mó­
wił o nauce śpiewu i muzyki w szkołach ludowych, 
wydziałowych i średnich. Prelegent podniósł po 
trzebę reformy nauczania śpiewu i muzyki. Przy 
śpiewie reforma polegać ma na kształceniu fonety­
ki mowy, na wyrabianiu oddechu i słuchu. Nauka 
śpiewu musi objąć całokształt śpiewów dziecięcych, 
religijnych, ludowych, patryotycznych Dalej pod 
niósł prelegent potrzebę wynracowania płanu nau­
kowego, tudzież potrzebę propagowania wykształ­
cenia muzycznego.

Drugi referent, profesor Dietrich, domagał się re­
formy państwowego egzaminu z muzyki Referent 
sądzi, że powinny być dwa typy tego egzaminu, 
jeden dla nauczycieli szkół pospolitych, wydzia- 
łowryidi i średnich, drugi dla nauczycieli prywa­
tnych. W szkołach ludowych, wydziałowych i 
średnich należy ustanowić osobnych nauczycieli 
śpiewu, a także fachowych inspektorów dia nauki 
śpiewu. Wreszcie domaga się referent obowiązko­
wej nauki gry na skrzypcach. Co do organizacyi 
nauczycieli muzyki i śpiewu, proponuje mówca za­
prowadzenie Izb muzycznych, tudzież muzycznej 
Rady.

Referent Schallinger mówił o potrzebie wydania 
przepisów o kwaiifikacyi nauczycieli muzyki i 

.śpiewu. Dyrektor Kaiser omawiał społeczne poło­
żen ie  nauczycieli muzyki i śpiewu, a dr Weingart- 
ner o prawnej opiece dla tych nauczycieli.

Rezolucye przedstawione przez referentów u- 
chwalono jednomyślnie, poczem odbyło się walne 
zgromadzenie członków Związku państwowego nau­
czycieli muzyki Członkiem honorowym zamiano­
wana została p. Joanna Laureeka, przewodniczą­
ca sekcyi muzycznej przy Stowarzyszeniu nau­
czycielek we Lwowie i właścicielka szKoł.y muzy­
cznej, z której wyszło przeszło 400 uczenie. No- 
minacyę przyjęto hucznemi oklaskami. Związek, 
mający siedzibę centralną w Wiedniu, obejmuje 17 

,gm p, między niemi grupy w Krakowie i Lwowie.
Na czele grupy Krakowskiej, która obejmuje Ga- 

licyę zachodnią, stoi dr Władysław Żeleński, wi 
[ceprezesom jej jest prof. Giebułtowski. Sekretarka 
grupy prof. Stan. Heutnanowna, która przyjmuje 
ustne i pisennie zgłoszenia pod adresem: Kraków', 
ul. Jana  Kochanowskiego 1. 18 od 1 lioca b. r. 
Na kongres przybyła z grupy krakowskiej p. S. 
Heumamwna, z grupy lwowskiej pp.: Laureeka, 
Gicwacki i Setmayer.

jie.stw® jj io;?e 
w o & e e  i f r y l i o r ó t f r .

O trzym ujem y kom unikat następu jący ;
W  dniu 31 m aja odbyło się w K rakow ie W al­

ne zgrom adzenie delegatów k ra j. K om itetu  po­
litycznego połsk. nauczycielstw a pod przew od­
nictw em  p. St. N ow aka. Przybyło  75 delega­
tów , rep rezen tu jących  prawne w szystkie pow ia­
ty  zachodniej Galicyi, a także  k ilka  powuatów 
w schodniej części k raju . Główmym celem zgro­
m adzenia było zastanow ienie się n ad  obecnem 
położeniem politycznem  —  określenie stosunku 
nauczycielstw a do stronnictw  politycznych i 
zapoczątkow anie akcy i p rzy zbliżających się 
wyborach do Sejmu. R eferaty  na  tem  tem at w y­
głosili pp. B aścik z Z atora i N owak z K rakow a 
poczem  ro rw inęła  się nadzw yczaj ożywiona 
dyskusya. Omówiono w niej obszernie działal­
ność w szystkich stronnictw ' politycznych w k ra ­
ju, a z przem ów ień delegatów  w ynikała  jedno- 
zgodna myśl. że rolą po lityczną nauczycielstw a 
musi bvć w alka z w szelką reak cy ą  i konserw a­
tyzm em . obok rów noczesnego łagodzenia wra- 
śni, w ynikłej w Stronnictw ie ludowem, oiaz 
uśw iadam ianie ludu na  polu p racy  ekonom icz­

nej i ku ltu ra lnej. W ynikiem  dyskusyi było u- 
chwaleniem  następu jących  rezolucyj:

1. Zjazd delegatów  polskiego naucz, wyrażs 
przekonanie, że rozłam  w  Polskiem  Stronnictw ie 
ludow em  przyniósł niezm ierną szkodę ta k  sze­
rokim  masoni ludu, ja k  i nauczycielstw u lud. 
o to  stronnictw o opartem u, i że celem napraw ie­
n ia  te j szkody dążyć należy do porozum ienia 
m iędzy powmśnionemi stronam i i stwmrzenia 
jednolitego, sirnego stronn ictw a ludow ego.

2 Z jazd delegatów  uznaje za rzecz koniecz­
ną zwuócić działalność nauczycielstw a w tym  
k ierunku, ab y  opierając się o stronnictw a poli­
tyczne postępow e —  dążyło  do zdobycia, w pły­
w owych stanow isk  ta k  w in s ty tu c ja c h  ku ltu ra l­
nych, ośw iatow ych, narodow ych, ekonom icz­
nych, ja k  i w  ciałach ustaw odaw czych.

3. Z jazd delegatów  uchw ala popierać stale, 
czynnie i system atycznie w dziedzinie po lityk i 
w szelkie stronn ic tw a szczeize postępow e i na  
gruncie narodow ym  stojące.

4. Z jazd w zyw a nauczycielstw o do jaknaj- 
szybszego tw orzenia pow iatow ych kom itetów  
politycznych i do zajęcia solidarnego stanow i­
ska  w  akcyi w yborczej.

N astępnie n a  podstaw ie re fe ra tu  p. R obaka 
z K rakow a przy jęło  zgrom adzenie regulam in 
K om itetu, o k reśla jący  ściśle jego sk ład , za­
k res  i  sposób działania. Regulam in den  rozesła­
n y  zostanie w szystk im  kom itetom  powiatu* 
wym. . \  . . j

Do czasu ukonsty tuow ania  się K om itetu  
głów nego w  m yśl postanow ień regulam inu ma 
funkeyonowmć K om itet tym cz., k tó ry  też wy­
brano w  składzie następującym : Baścik M„ Za­
tor, prezes; D epow ski J „  K raków , zastępca 
prezesa: G ołąbek J „  Brzesko; K oczur F „  Ży­
wiec; K olanko T „ Rzeszów'; N ow ak St. K ra­
ków , Rcgiec W „ Tarnów ; R obak J „  K raków ; 
Sm ulikow ski J „  Lwów; T epper J „  Rzeszów; 
W ielgus F r„  Pilzno.

KRO NIKA.
K m u O r f ,  19 czerwca.

Wycieczka uczenie szkoły gospodarczej w Orło- 
wei na Śląsku, założonej i utrzymywanej przez kra-_ 
kowskie koło pań T. S. L. przybywa do Krakowa 
w liczbie 40, oraz grono nauczycielek w sobotę 
o godzinie 4 i pół po południu. Zarząd koła pań 
T S. L. z Czytelnią kobi°t im. Słowackiego powi­
tają miłą drużynę na dworcu. Pierwsze przyjęcie 
odbędzie się w lokalu Czytelni kobiet, Rynek 6. 
Uczenic.e wezmą udział w  uroczystości odsłonię­
cia pomnika ś. p. Jordana, potem zwiedzą pam iątki’ 
grodu naszego i Wieliczkę. Ugoszczeniem miłych 
gości, którzy zabawią w Krakowie przez dni 7, 
zajmfe się zarząd szkoły gospodarstwa dom-swego 
w Krakowie, Pędzichrw' 15.

Z uniwersytetu. P. Wojciech Kurnatowski, ro­
dem z Kadoliny (Król. Polskie) otrzymał w uni- 

■.wtrsytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Z Konserwatoryum. Drugi popis uczniów odbę­
dzie się w piątek 19 b. m. w małej sali. Program 
obejmuje popisy klas prof Świerzvńskiego, Bran­
dysa, Lipskiego, Krzyształowicza, Drozdowskiego 
(rortepian). Kłosińskiego. Wierzuchowskiego (skrzy­
pce), Skarżyńskiego (wiolonczele) i Ludwiga 
(śpiew). Trzeci popis (sobota 29) rozpocznie się 
odegraniem Sarabandy Hiindla przez uczniów kla­
sy skrzypc. prof. Kłosińskiego, poczem wystąpią 
klasy prof. Brandysa (k. niższy), Drozdowskiego, 
Krzyształowicza, Barabasza (k. średni), Ebella(k. 
wyższy fortep.) Wierzuchowskiego (koncert skrzyp. 
Rodego. Polonez Leonarda), Skarżyńskiego (Gou­
nod: Serenada na 2 wiol.) i Ludwiga (Tercet z „Don 
Juana", wyjątki z „Mignon" i „Cyganeryi").

Biletv na oba popisy są do nabycia w kasie sta­
rego teatru, oraz w  kancelaryi konc. po 50 hak, 
zaś na III i IV popis (23 i 24 b. m.) w księgarni 
Krzyżanowskiego po 1 kor. i po 60 hal.

W warsztacie dla uczniów szkół śrećnicn im. 
dra Henryka Jordana w Krakowie ul Jabłonow-

P I0 T R  NANSEN.

Stryjaszek Jaś.
(Z duńskiego przel. J .  K.).

(Ciąg dalszy).

Miejsce „genera ła11 w przedpokoju  było p u ­
ste, a z pokoju  dochodziły ją  ziry tow ane głosy.

Niemile d o tkn ię ta  już m iała się w ycofać, gdy  
szarpnięto  drzwi biurow e i ukazał się ojciec 
w okuł trach i z plam am i czerwonem i n a  czole.

—  Ach, to ty! —  zaw ołał. —  Zdaw ało mi się, 
że słyszałem  dzwonek... a  to głuche straszydło

! już nic nie słyszy.
—  Co się stało , ta tu s iu ?  W yglądasz ta k i 

zgniew any.
Roześmiał się i nagle, jak g d y b y  zapom niał 

już całkii m o gniew ie, mówił sw obodnie:
—  At, moje drogie dziecko —  to  ten  gene- 

, ra i, wmryat ta ł mnie zirytow ał! Ten leń, osioł
dom aga się podw yższenia pensyi... inaczej gro- 

< zi mi strajk iem , w yobraź sobie! K azałem  mu się 
j podać do T ow arzystw a głuchoniem ych.

Sass w padł w ta k i dobry hum or, że zapo­
m niał się gniew ać za przybycie córk i do biura 
Pow iedział je j ty lko, żeby się pospieszyła, bo 
oczek uje in te resan ta ; dał je j p ieniędzy, ile 
chciała, z  dodatk iem  k ilku  pocałunków . W y­
prow adził ją  sam, a gdy  schodziła, zapy ta ł:

—  Ale, ale, nie spotkałaś kogo, gdyś tu  
wchodziła?

F lo ra  nie k łam ała  n igdy, lecz jak ieś nieo­
kreślone uczucie kazało  jej zaprzeczyć, że spo t­
k a ła  eleganckiego, m łodego pana. Szczęściem 
ojciec nie dojrzał je j rum ieńca.

Z nalazła się znowu n a  ulicy. Nogi drżały  pod 
nią, ta k a  by ła  w zruszona w szystkiem , co się jej 
w ydarzyło.

Oczekiwało ją  jednak  coś jeszcze gorszego.
O k ilk a  kroków  niem al nie w padła  w ram io­

na nieznajom ego, k tó ry  p rzy stan ą ł i ukłonił się 
grzecznie.

—  W ięc przecie doczekałem  się p ięknej pa­
n i —  powiedział.

Śmi iłość jego sparaliżow ała ją  do reszty . Nie 
m ogła g łosu w ydobyć ani postąp ić  kroku, B.e- 
dactw o podobne było do owych znanych p ta  
sząt, k tó re  wąż truciciel ubezw ładnia samem 
spojrzeniem .

E legan t w e trz y ł już łatw e zw ycięstw o, a  ze 
w te j chwili przejeżdżała próżna, k ry ta  doroż­
ka, zatrzym ał ją , w sunął do n iej nieprzytom ną 
panienkę, rzucił wmźnicy adres i sam  wsiadł.

F lo ra  by ła  blizka om dlenia. W tem  poczuła 
gorący  oddech na  tw arzy i szyi i ja k ą ś  rękę, 
obejm ującą ją . P rzestraszona, jęknęła , lecz w 
te j chwili zam knięto je j u s ta  pocałunkiem , k tó ­
ry  ją  sparzył, ja k  ogień.

—  Z pani je s t najsłodsze, najw dzięczniejsze 
dziew czątko —  szeptał i czuła, ja k  .wolno p rze ­
suw ał rę k ą  po całej je j postaci.

Chociaż zupełnie nieśw iadom a, na turalnym ,

kobiecym  instynk tem  odczula zawdsłe nad  sobą 
niebezpieezenstw o i nagle odzyskała  przy tom ­
ność.

—  P an  jest w błędzie —  pow iedziała, usu- 
wmjąc jego rękę. —  Nie jestem  tak ą . jakę pan 
myśli

W  dźw ięku je j głosu ty le było przekonyw u­
jącej niew inności, że m łody low elas zrozumiał, 
iż się posunął za daleko.

—  Jeżeli się pan  mnie dotknie, zaw ołam  
o pomoc —  ciągnęła F lo ra  dalej, popraw iając 
toa le ty .

W tedy uwodziciel zmienił sposób. Głosem, 
który- drżał wzruszeniem  pełnem  szacunku, p ro ­
sił F lorę c  przebaczenie. Uniosła go nam iętność 
a jedynem  uspraw iedliw ieniem  jego jest za­
chw yt, k tó rvm  go przejęła —  mówił.

Nie dając  poznać pc sobie, że je j te słowa 
pochlebiły, odezwała się z godnością i zimną 
toaletę.

—  Proszę zatrzym ać dorożkę, abym  mogła 
w ysiąść.

—  Ja k o  szlachcic i człow iek honoru przysię­
gam , że pani może być zupełnie spokojną. Nie 
będę n adal narzucał pani sw ojego tow arzy­
stw a —  ale m usi mi pani p rzyrzec przebaczenie, 
pow tóre pozwolić mi na  ukłon, jeżelibyśm y się 
j iszczę k ied y  spo tkać ruieli.

r io rz e , nieobeznanej z e ty k ie tą  tow arzyską  
w yższych sfer, w ydaw ała  się ta  prośba w prost 
śm ieszną, ale czuła, że trzeba zachow ać pow agę, 
więc odparła  ty lko :

—  J a  przecież naw et nie wiem, k to  pan  jest.

—  Ma p an  słuszność. N azyw am  się K arol 
von Lóve —  pow iedział i urw ał, chcąc napa­
wać się w rażeniem , jak ie  na  młodej panience 
spraw i jego arystok ra tyczne nazw isko. Potem  
mówił dalej:

—  Teraz w inna mi pani się przedstaw ić. J e ­
stem  niezm iernie ciekaw y dowiedzieć się, kim  
może być czaru jąca osóbka, spo tkana na tak  
obskurnych schodach. W ierz mi pani, to  było 
n ieb iańsk ie zjaw isko n a  progu p iekła.

R ozkoszow ała się poetycznem  określeniem  
jego zdziw ienia i już m iała się przedstaw ić, lecz 
przyszło jej na myśl, że może sobie przedłużyć 
przyjem ność, w ystaw iając  na próbę jego cieka­
wość, więc odezw ała się z pewnem  przekom a­
rzaniom : .

—  J a  m iałam  in teres w tym  domu. A le pan 
co tu  robił? —  A chcąc się okazać światową
i w cale niezazdrosną, dodała: —  Zapewne przy­
w iodła tu  schadzka?

Nie nam yślaj?c się, rzek ł:
—  Będę całkiem  o tw arty , w racałem  od 

lichw iarza.—A k iedy  ona p a trzy ła  n a  niego, n ie ­
wiele rozum iejąc, kończył. —  Ja k  B oga k o ­
cham! W szyscy w m ieście znają tę  p ijaw kę 
Sassa!

Rozległ się brzęk szkła, dorożkarz zatrzym ał 
się i  zeskoczył z kozła, a le  jeszcze szybciej 
pchnęła F lo ra  drzw iczki i w ysiadła. S tato się to 
w szystko  ta k  nagle, że Love nie m iał czasu się 
zoryentow ać.

Zanim  oprzytom niał, F lo ry  już nie było.

IV.
Przez dwa tygodnie  biedna dziew czyna drę­

czyła się st! o ją  straszną  tajem nicą. N igdy do­
tąd nie zaznała praw dziw ego zm aitw ienia. 
Dom, ojciec, kochający  krew ni o toczyli ją  
ochronnym  murem, osłaniali ją  przed wszelkie- 
mi ziem i w pływ am i z zew nątrz.

O kru tny  przypadek  zdarł je j z oczu zasłonę, 
porw ał ją  w fale życia, poruszył w niej nam ię­
tności i myśli, k tó rych  n ik t się nie dom yślał.

D otąd  jeszcze brzm iała jej w uszach obelga, 
rzucona na je j ojca, ale też nie p rzesta ły  ją  piec 
usta od pocałunku pięknego m łodzieńca.

D ośw iadczała uczucia, jak g d y b y  ją  k to ś roze­
brał do naga  i napiętnow ał.

K u głębokiem u swemu upokorzeniu m usiała 
sam a przed sobą w yznać, że odczuw ała nie sam 
w styd ty lko. Inaczej w oczach jej nie ukazy­
w ałby się tak  często p iękny, b lady  uwodziciel.

W zględem  ojca podw oiła tkliw ość, lecz wi­
dok M ikołaja by ł je j w prost nie do zniesienia. 
Nie mogło też to ujść uw agi b iedaka; n a tu ra l­
nym  skutkiem  była u tra ta  m łodzieńczej w erw y, 
rozdrażnienie i sm utek.

Gdy Jan  Sass jak iś  czas darem nie rozw ijał 
całą swą p a try arch aln ą  uprzejm ość, chcąc przy­
w rócić daw ny przyjem ny nastró j w willi, posta­
nowił wbrew swojej naturze zrobić uży tek  ze. 
swojej ojcow skiej w ładzy.

(C. d. n .)
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Bkicn 1. 19, będzie otw artą wystawa prac uczniów 
szkół średńicn w dnach 19, 20, 21, 22, 24 i 25 b. 
tn. W ystawa ohejmuje: roboty stolarskie i tokar­
skie, koszykarskie, ślusarskie, introligatorskie i mo­
delowanie. Zwiedzać można w godzinach popo­
łudniowych od 3 do 6. W stęp wolny.

Budżet miasta Krakowa. Wczoraj odbyło się dru­
gie posiedzenie komisyi budżetowej pod przewo­
dnictwem prezydenta Leo. Komisya po wyczerpu­
jącej dyskusyi uchwaliła dział I  budżetu „Zarząd 
główny'*, przedstawiony przez referenta komisyi 
budżetowej radcę dra K. Krzetuskiego, oraz dział 
II budżetu „Zarząd majątku miejskiego**, przed­
stawiony przez referenta radcę W. Beringera.

Następne posiedzenie komisyi budżetowej odbę­
dzie się dzisiaj.

Z miejskiej szkoły gotowania i gospodarstwa do­
mowego. W ystawa doroczna prac uczenie połrwa 
tylko 3 dni, t. j. do poniedziałku 22 t. m. włącznie. 
W stęp na wystawę (w lokalu szkolnym: Pędzi-
chów 13), bezpłatny, Tam można otrzymać infor- 
macye o wpisach na nott y rok szkolny.

Wyścigi konne w Krakowie. Walne zgromadze­
nie członków założycieli Tow. międzynarodowych 
wyścigów konnych odbędzie się 29 b. m. o godzi­
nie 9 wieczór, walne zebranie zaś członków Gal. 
Klubu jazdy panów 28 b. m, o godzinie 11 przed 
południem.

Dziwna wrażliwość muzyczna. Wczoraj na plan­
tach pomiędzy liczną publicznością słuchającą mu­
zyki grającej w kawiarni Drobnera znajdowała się 
także jakaś młoda dziewczyna, na którą widocznie 

•  muzyka tak podziałała, że nagle zasłabła i padła 
zemdlona .Wezwane pogotówie skonstatowało cię­
żki atak  serca. Ocucono ją i odwieziono do domu.

Zamach samobóiczy. Liczny poczet codzien­
nych niemal w ostatnich czasach zamachów samo­
bójczych w Krakowie powiększył wczoraj jeszcze 
jeden wypadek. Koło godz. 1034 w nocy na plan­
tach niedaleko pałacu biskupiego przechodnie spo­
strzegli leżącego na ławce nieprzytomnego i ję­
czącego z bólu młodego mężczyznę. Wezwano po­
gotowie, którego lekarz skonstatował zatrucie ete­
rem siarczanym. Po zastosowaniu odtrutki przy­
prowadzono niedoszłego samobójcę do przytomno­
ści. Bvl to p. N. L., doktorand praw, a przyczyną 
rozpaczliwego kroku były jakieś zawody uczucio­
we. Ocuconego oddało pogotowie opiece domo­
wej, groźnych dla zdrowia następstw ten zamach 
za sobą nie pociągnie.

Z zapisków policyjnych. Ogólny połów policyi 
na wczorajszym obchodzie „Lajkonika** -u yniósł 
10 sztuk t. zw. „doliniarzy**. Są to przeważnie 
młodzi chłopcy i młodzi ludzie, co jest zrozumiałe, 
ile że zręczne operowanie w takim  ścisku i na­
tłoku wymaga zręczności Prócz tego protokoły 
policyjne z wieczora wczorajszego orzynoszą cały 
szereg barwnych obrazków obyczajowych z życia 
ulicy krakowskiej, o treści jednak tak  drastycz­
nej, że absolutnie do zreprodukowania się nie na­
dają. Wogole dla władz bezpieczeństwa jest dzień 
Lajkonika jednym z najgurętszych dni, co zwła­
szcza wczoraj jaskrawię wy stąpiło. Piękna pogo­
da i atmosfera przesycona elektrycznością wzbu­
rzyły wszystkie instynkta tłumu, z ktćrem i aby 
módz walczyć polieya musiała zmobilizować 
niemal wszystkie swoje siły.

Skąd wracali wczoraj ulicami Kazimierza oby 
watele Jan  Grandys i -Jan Salawa? Nieśli łupy oo- 
gate, po cudzych mieszkaniach zdobyte, w wiel­
kim zawarte tobole, z nocnej wracając wycieczki.

Tu hymn sie urywa, a prosta opowieść prozai­
czna głesi, że w tym powrocie, stanowiącym raczej 
Btrategiczny odwrót, napotkali oni wrogie huf­
ce w postaci żołnierza policyjnego. „Tenże** z cie­
kawością właściwą temu plemienni, zainterpelo- 
wał, jaką drogą ci obywatele przyszli do posiada­
nia tak  pięknych ruchomości. Tobół bowiem za­
wierał trzy paltoty męskie, bardzo ładne, futro 
damskie, ineksprymabli par kilka, obrusy i t. d. 
Wycieczkowcy nocni, nie rozporządzający wido 
cznie swadą Ksenofonta, rapsodowi o swojej ,,A- 
nabasis** nie umieli nadać literackiej formy, która- 
by zadowoliła wymagającego przedstawiciela wła­
dzy. Więc odwrotowi obywateli Grandysa i Sala- 
wy, mężów już statecznych, bo jeden już 44, a dru­
gi 30 lat swego wieku liczą, nadał on kierunek 
przez nich nieoczekiwany i niepożądany, bo ku 
gmachom Temidy „pod Telegrafem**. Tam będą 
mieli czas na skomponowanie epopei o pochodze­
niu odebranych im łupów i swoich nocnych przy­
godach.

Kursa dla analfabetów w Podgórzu zamknięto po 
8-miesięcznej nauce Z kursów korzystało 13 męz- 
czyzn, 25 kobiet. Ubiegłej niedzieli odbył się po­
pis w szkole im. Sienkiewicza. Uczenice czytały 
i pisały, poczem otrzymały w nagrodę książki do 
nabożeństwa i wydawnictwa T. S. L. Prof. Mosso- 
czy, prezes Koła T. S. L. w Podgórzu, pożegnał 
uczestników, objaśniając im znaczenie T. S. L. i 
podziękował nauczycielce p .Trzeciakównie i p. 
dyr. Swibie. Nowe kursa otworzone będą po wa- 
kacyach.

Ze stowarzyszeń.
Tow. stomatologów polskich. W alne zgromadze­

nie odbyło się w ubiegłym tygodniu w Krakowie. 
Po załatwieniu całego szeregu spraw zawodowych 
wybrano nowy wydział w nast. składzie: Prof. dr 
W. Łepkowski prezes, dr Tad. Merunowicz wice­
prezes, dr Ludwik Grabczak sekretarz, dr Józel 
Sędzielowski skarbnik. Do wydziału weszli dr 
Steinberg, dr Praetzel, dr Mirtenbaum Walne zgro­
madzenie mianowało w uznaniu zasług członkami 
honorowymi Tow. prof dra L. Rydygiera ze Lwo- 
w a i prof. Jana  Stacha z Krakowa.

Ze Straży Polskiej. Z powodu niezalatwienia 
jeszcze formalności z nowym statutem, został wal­
ny zjazd Straży Polskiej odłożony na czas pó­
źniejszy.

Sekcya wioślarsna akademickiego Związku 
snortowego urządza w niedzielę, dnia 21 b. m. 
wycieczkę statkam i „W anda" i'„W aw el" do Gro­
dziska i ruin Tyńca. Wyjazd o godzinie 2 po po­
łudniu z przystani statków  na Groblach. Ceny 
wstępu przystępne, bufet na statku Bilety wcze­
śniej do nabycia w lokalu A. Z. S. Coli. Novum 
fcula II. od 7—8 wieczorem.

ł

Z krafu.
/ Kolonie niemieckie w Galicyi. Na ostatniem po­
jedzeniu  Tow. słowiańskiego wygłosiła pod po­
wyższym tytułem ba-dzo zajmujący odczyt p. dr 
Zofia Szybulska. Tresó odczytu obracała się o- 
koło bilku wytycznych punktów, któremi objęła 
powstanie tych osad. stan ich w dobie obecnej, or- 
gamzacye, obejmujące wszystkich Niemców gali­
cyjskich, charakter ich, cele i usposobienie wzglę­
dem Polaków. Historya tych kclonij nie jest tak 
dawna Założone zostały prawie wszystkie za sta- 
raniim  Józefa II w celu zgermanizowania Gali­

cyi przez osadników sprowadzonych' z prowmcyj 
nadreńskich. Początkowo według obliczenia z r. 
1860 było ich 15.000, dziś zaś według statystyki 
z r. 1900 cenajmniej 60.000. W ciągu stuletniego 
z górą pobytu na  ziemi polskiej, duch narodowy 
wśród nich ulegał różnym wahaniom, w ostatnich 
nawet latach zrażeni nędzą galicyjską, emigrowali 
tiumnie do Ameryki i W. Ks. Poznańskiego. Do­
piero rok 1908 stanowi pewien przełom. W tym 
roku rozpoczyna działalność obok istniejącego e- 
wangielickiego „Gustav Adolph Xereinu‘‘ drugi 
związek „Bund der cbristlichen Deutschen in Ga 
Iizien**, a także odtąd ogólno-niemiecki „Schul- 
verein“ zwraca uwagę baczniej na Galicyę.

Działalność tych organizacyj przedstawiła prele­
gentka szczegółowo, uwzględniła także i pisma 
ich obecnie wychodzące, szerzej omawiając kieru­
nek „Deutsohes Volksblatt“, który najsilniej wpły­
wa na urobienie opinii wśród Niemców galicyj­
skich.

Temat aktualny, ściśle z życiem narodowem Ga­
licyi związany, wywołał bardzo ożywioną dysku- 
syę, w której poruszono różne kwestye co do 
stanowiska Polaków względem kolonistów niemie­
ckich. ZaDierali w niej głos pp. radca Zawiliński, 
prof. Rothert, prof. Sławomirski, prof. Grzybowski, 
LcOn Wasilewski i Jan  Szymański.

Oświęcim, 17 czerwca. (Budowa dworca kolejo­
wego. — W sprawie zjazdu Towarzystw śpiewa­
ckich w Poznaniu). Dzięki zapobiegliwości repre­
zentacji m. Oświęcima postanowiono nareszcie 
budowę, względnie przebudowę tutejszego dworca 
kolejowego — sprawę od szeregu la t aktualną i 
popieraną życzliwie przez Kolo polskie, minister­
stw o-dla Galicyi i prasę. Rozprawę ofertową na- 
naznaczono na dzień 15 lipca b, r„ a dziś odbyła 
się z ramienia dyrekcyi kolei północnej komisya, 
celem zapewnienia dla nowego dworca dosta\/y  u- 
rządzeń wewnętrznych. W komisyi interweniował 
burmistrz m iasta p. Mavzel na rzecz miejscowych 
profesyonistów, i dzięki temu naciskowi słuszne żą­
dania miasta zostaną uwzględnione.

Jak  wiadomo — odbędzie się w dniach 28 i 29 
b. m zjazd Towarzystw śpiewackicn w Poznaniu. 
Komitet zjazdu starał się, aby także członkowie 
Towarzystw z zaboru austryaekiego i rosyjskiego 
mogii wziąć udział w zjeździe jako śpiewacy, Niee- 
stety prezydyum policyi poznańskiej załatwiło 
sprawę odmownie stereotypowym: „W ir sind nicht 
in der Lagę". Z tern wszystkiem zjazd będzie ol­
brzymi, gdyż z Berlina, Westfalii, Nadrenii, Górne­
go Śląska, Pnis zachodnich zgłosiło przybycie o- 
okol 3000 śpiewaków; brak tedy będzie tylko 
śpiewaków z Galicyi i z Warszawy. Zmuszeni tedy 
zrezygnować z wysłania reprezentacyjnej drużyny 
śpiewaczej, wysyła tut. „Kółko śpiewackie** de- 
legacyę, składającą się z prezydyum z dr. Hana- 
kowskim na czele.

Jasło, 18 czerwca. W pisy do I, n ,  m , IV i VI 
klasy prywatnego żeńskiego gim nazjum  realnego 
z prawem publiczności w Jaśle odbędą się przed 
wakacyami w dniach od 25 do 30 czerwca, po wa­
kac jach  zaś w dniach od 1 do 5 września. Egza- 
mina wstępne odbędą się 27 czerwca przed waka- 
cyami, a w dniach od 1 do 5 września po waka- 
cyach.

Telefon w Mielcu. Dnir 25 czerwca oddaną bę­
dzie do publicznego użytku centralna stacya tele­
foniczna w Mielcu z ograniczoną służbą dzienną.

Kolbuszowa, 18 czerwca. Sokół tutejszy urzą­
dza na dochód drużyny skautowej dnia 2 l b. m. 
„Wieczór śmiechu" (deklam acje, śpiewy i „Łapka 
na myszy" — komedya). Toczątek o godz. 8y 2.

Ilustrowany przewodnik po wscnodnicŁ K arpa­
tach, opracowany przez dra Mieczysława Orło­
wicza, wydał w tych dniach śu ieżo zorganizowany 
oddział lwowski krajowego Związku turystyczne­
go. Przewodnik opisuje wszystkie letniska i miej­
scowości leżące przey liniach kolejowych Stani- 
sławów-JaMna, Stryj-Wolowiec i Sambor-Uzok, 
oraz wszystkie wycieczki górskie na najważniej­
sze szczyty Bieszczad, Gorganów, Czarnohory, 
Beskidów Huculskich, K arpat Marmorowskich i 
BuKOwińskich i Aip Rodniańskich; obszar opisany 
sięga od źródeł Sanu i Dniestru po granicę Rumu­
nii i Bukowiny. Naturalnie, nacisk główny poło­
żony jest na część galicyjską Beskidu Wschodnie­
go; wycieczki na szczyty leżące po stronie węgier­
skiej i bukowińskiej uwzględnione są tylko o tyle,
0 ile mogą one interesować polskiego turystę. Ca­
łość zdobi klisza barwna, przedstawiaiąca grają­
cych na trombitach Hucułów, według oryginału J. 
Trusza i 55 ilustracyj wi loków górskich letnich
1 zimowych, oraz typów ludowych pochodzących 
w znacznej liczbie z dokonanych w ezasi? wycie­
czek akademickiego klubu turystycznego zdjęć 
pp. Konopackiego, Pawłowskiego, Affanasowicza, 
Szostakowskiego, Wisłockiego, Konopczyńskiego, 
Połatkiewicza i innych. — Niska cena (1 kor.) ma 
na celu ułatwienie jak najszerszym sferom, szcze­
gólnie z pośród młodzieży, nabycie „Przewodnika * 
i zainteresowanie się Wschodnim Beskidem dotych­
czas niesłychanie zapoznawanym. Przewodnik na­
bywać można w księgarniach, lub też za nadesła­
niem należytosei w markach do kraj. Zw. tury­
stycznego we Lwowie, ul Bielowskiego 6.

Kradzież w Kałuszu, Podczas sumy w Boże Cia­
ło, gdy nikogo nie było na plebanii, przez naciśnię­
cie na dole jednego skrzydła drzwi odsunęli zło­
dzieje rygiel i rozluźniwszy zamek, weszli do kan- 
celaryi. Mając klucze dorobiono do kasj wert 
heimowskiej, zabrali wszystko z kasy i starannie 
zamknęli. Odchodząc, zamknęli także drzwi kan- 
celaryi i klucz ze sobą zabrali. Z łupem rynkiem 
i ulicami głównemi pieszo podążyli na stacyę ko­
lejową, a ponieważ pociąg do Stanisławowa im 
przed nosem odjechał, więc postanowili odjechać 
do Stryja za 1 Yi godziny Z obawy, abj ich nie 
przyłapano na dworcu, wynajęli dorożkę i poje­
chali nią do Holynia, t. j najbliższej stary i ko­
lejowej.

Tymczasem proboszcz, ks. Szeligiewicz, po su­
mie przyszedł na plebanię i zaraz zobaczył w  kan- 
celaryi krzesło stojące nie na swojem miejscu, ró­
wnież 2 odciski błota, a także brak klucza we 
drzwiach od środka. W tej chwili odemknął kasę 
i zobaczył pustki. Co rychlej dał znać żand armom 
i policyi o kradzieży a także na wszystkie stro­
ny telefonował, zwłaszcza na dworzec kolejowy. 
Z dworca kolejowego telefonował kasy er kolejowy 
do najbliższej stacy i a  więc do Hołynia i tu  zło­
dzieje kupując bilet, głos telefonu usłyszawszy: 
„księdza złodzieje okradli", przerażeni uciekli — 
każdy w inną stronę. Naczelnik stacyi biegł za 
nimi; również ludzie ze stacyi i ze wsi. Po dwu­
godzinnej pogoni udało 6ię złapać jednego Dez 
łupu, a po czterech godzinach drugiego, ale tak ie  
bez łupu. Uciekając kryli się w zbożach i łup 
zakopywali. Nie chcieli się przyznać, gdzie łup 
zakopali — pc ataranneir szukaniu udało się wszy 
stko odnaie *ć, prócz gotówki, Skradli około 70

tysięcy koron w obligacyacb i książeczkach', które 
były własnością proboszcza i kościoła, a nadto o- 
koło 600 koron gotówki.

Dwa samobójstwa. Korespondent nasz pisze z 
Kołomyi: Jak  echo krakowskiej epidemii samo­
bójstw zdarzyły się i u  nas 2 wypadki tragicz­
nej śmierci samobójczej. Pierwszy wypadek za­
szedł w dzień Bożego Ciała w Zabłotowie. Młoda, 
bo zaledwie 18 la t licząca, panna Herre strzeliła 
sobie w usta dwa razy i poniosła śmierć na miej­
scu. Powodem samobójstwa uwiedzenie dziewczęcia 
przez siwego donżuana. Panna H. padła ofiarą 
naczelnika, stacyi zabłotowskiej, w podeszłym już 
wieku będącego, p. Knoblocha, który muże się 
poszczycić wnukami. Gdy m atka odumarła pannę 
H w dziecięcym wieku, sierotami opiekował się 
naczelnik K7 jako przyjaciel ojca, banimstrza na 
tutejszej stacyi. Panna H. miała iść w tych dniach 
do ślubu. Widocznie wyrzuty sumienia popchnęły 
ją do tragicznej śmierci. Ogólnie uważano ją za 
panienkę skromną i cichą. Przed 2 laty  chodziła 
do tutejszego seminaryum żeńskiego. Knobloch 
uciekł po śmierci swej ofiary i podobno miał się, 
jak obiegają pogłoski, zastrzelić we Lwowie. Opi 
nia publiczna w Zabłotowie i w Kołomyi ostro 
piętnuje uwodziciela.

Dnia 13 b. m. w sobotę, zastrzeliła się w swem 
mieszkaniu w Kołomyi p. Dahmówna, licząca 30 
lat. Przyczyna samobójstwa nieznana.

troniks lwemka.
Zakupno obrazów Siemiradzkiego. Na wczoraj- 

szem posiedzeniu Rady m. Lwowa uchwalono za­
kupić kilka obrazów Siemiradzkiego za cenę 45.000 
koron. Są to obrazy: „Wypoczynek senatora", „Za 
przykładem bogów*, „U źródła", „Psyche", „Rzy­
mianin". Obrazy te miał zakupić przed kilku, laty 
Kraku w, a dyrektor Muzeum Narodowego tv K ra­
kowie Kopera ofiarował za nie 60.000 koron. Ku­
pno to nie przyszło wówczas do skutku.

Inteligentne władze. Kapituła przemyska obrz. 
gr.-kat. wystosowała dnia 30 m aja b. r. zaproszenie 
do kapituły rzym.-kat. we Lwowie, wystylizowane 
po łacinie, w którem zaprasza na pogrzeb ś p. ka­
nonika ks. Stryjskiego, mający się odbyC 1 czerw­
ca b. r. Adres pisma brzmiał. „Reverendissimo 
Capitulo rit. lat. Leopoli". Zaproszenie to dorę­
czyła, świetnie, iak zwykle, się oryentująca pocz­
ta.... c. k. starostwu we Lwowie. Starostwo lwow­
skie pismem z dnia 16 czerwca b. r. zwróciło się 
w drodze urzędowej do dyrekcyi urzędów pomoc­
niczych c. k. namiestnictwa z prośba — o prze- 
tłómaczenie pisma. Widocznie język łaciński jest 
zgoła obcy nawet konceptowym urzędnikom sta­
rostwa.

Wędrówka pisma jeszcze nie ukończona. Na­
miestnictwo w drodze urzędowej odeśle przekład 
starostwu za dwa tygodnie; starostwo da „odno­
śnemu" urzędnikowi do skoncypowania referatu do 
poczty za cztery tygodnie; w drodze urzędowej do­
stanie się cale „dossier" poczcie — a  za nim ta do­
ręczy pismo....

Obawiać się należy, że kapituła lwowska spóźni 
się na„... pogrzeb.

Z dzielnie iiolsklela.
Z codziennej walki o ziemię w Poznańskiem — 

Dzienniki poznańskie, omawiając przefrymarczenio 
Parchania w pow. inowrocławskim przez p. Wy- 
borsk ego, objaśniają, że jest to znowu jeden z 
welu wypadków nieoględnej spekulacyi gruntowej. 
P. Wyborskjj rolnik pracowity, miał przedtem 180 
morgów g-untu, zapragnął jednak być panem na 
wielką skalę i kupił majątek 900 morgowy, nie 
mając ani dostatecznych środków materyalnych, 
ani odDowiednieh kwalifikacyj zawodowych. Jest 
to rolnik starego typu, pracujący w polu od świtu 
do wieczora, ale w interesach posługujący się 
„chłopskim rozumem" i mający całą książkowość 
„w głowie". Popadł więc w trudności finansowe, 
nadwerężył kapitał, zebrany ciężką pracą i osta­
tecznie stoczył się w ramiona Komisyi Koloniza- 
cyjnej. Takich wypadków było w ostatnich cza­
sach w Poznańskiem sporo.

W pow jarocińskim odbyła się przed dwoma 
urnami przymusowa sorzedaż m ajątku Kamień, na 
leżącego do p. W ładysława Miecha. I w tym wy­
padku podobne brak dostatecznego kapitału przy 
nabyciu m ajątku był główną przyczyną katastrofy. 
Naby? Kamień niejaki p. Muller, Polak WDrawdzie, 
mimo niemieckiego nazwiska, ale znany z tego, 
że już jeden majątek sprzedał Niemcowi. Na K a­
mieniu miał swoje wierzytelności Bank Kredytowy 
i brat właściciela p. Wojciech Miech. Ostatni sprze­
dał swoją preteusyę p. Niegolewskiemu, w przy­
puszczeniu, że ten nabędzie Kamień, tymczasem 
p. Niegolewski odsprzedał p retensję  dalej p Mul­
lerowi. Bank Kredytowy do licytacyi nie stanął, 
ale stała sie rzecz dziwna, że sam dyrektor tego 
banki p. Wyczyński licytował imieniem p. Mul­
lera, rzekomo jako jego doradca prawny. „Ku- 
ryer Poznański" robi z tego powudu wyrzuty 
Bankowi i czyni dyr. Wyczyńskiego odpowiedzial­
nym na wypadek, gdyby p. Muller puś,-'ł majątek 
w ręce niemieckie.

Obecnym na licytacyi był przedstawiciel Komi­
syi Kolonizacj jnej i śledził cały jej przebieg

Ze iwlata.
Tragedya rodzinna. Z Poli telegrafują: Zmarła 

tir żona lekarza m arynarki Zachalkowa. Mąz jej 
wras z teściową udali się po pogrzebie do domu, 
gdzie wczoraj znaleziono oboje bez życia. Zachalka 
przeciął teściowej żyły na rękach, a sam otmł się 
morfiną. W  pozostawionym liście oświadczają, że 
nie mogą żyć po stracie żony i córki.

O zajście w czasie strajku. Z Gracu telegrafują: 
Wczoraj odbyła się tu  rozprawa przeciw pomc mi­
kowi krawieckiemu Antoniemu Mattasichowi, k tó­
ry w czasie strajku krawieckiego zranił ciężko wy­
strzał em z rewolweru sekretarza związku so c ja ­
listycznego krawieckiego, Hosla, Na rozprawia 
przedłożono sędziom dwa pytania: jedno w kicmn- 
ku usiłowanego morderstwa, drugie w kierunku 
niedozwolonego noszenia broni. Przysięgli odpo­
wiedzieli na pierwsze pytanie 5 głosami tak, a 
nie. Mattasieh skazany został tylko z a przekro­
czenie patentu o noszeniu broni, na tydzień wię­
zienia. W yrok wywołał na sak rozpraw wielkie 
wrażenie. Publiczność wznosiła- różne okrzyki pod 
adresem sądu, tak, że przewodmczący zagroził 
opróżniemem sali.

Samobójstwo artysty. Z Monachium donoszą: 
Wczoraj odebrał tu  sobie życie życie znany arty ­
sta u  alarz, prezydent Tow. artystów monachij­
skich, prof. Petersen. Przyczyną samobójstwa by­
ła obawa przed operacyą oczu. Petersen liczył la t 
ośmdziesiąt trzy.

Właściciel fabryki wodzem bandy wlamywe- 
esew, Polieya w Monachium uwięziła właściciela

fabryki parkietów, Jerzego Stubenhotera, który 
stał na czele bandy włamywaczów. Niedawno o- 
kradziono w Monachium pewnego rotmistrza. Po­
dejrzenie padło na stróża domu. Uwięziono go, ale 
wnet wypuszczono, okazało się bowiem, że jest 
niewinny. Onegdaj odkryto sprawcę tej kradzie­
ży* gdy sprzedawał puhar srebrny, który był wła­
snością rotmistrza. Sprzedawcą, którego kazał u- 
więzić jubiler, był wspomniany fabrykant. Zarzą­
dzono rewizyę w domu Stubenhofera i znaleziono 
tam mnóstwo przedmiotów skradzionych. Po u- 
więzieniu StubenLofera pochwycono dwóch jego 
wspólników.

Największe działo Kruppa. Fabryka armat 
Kruppa przysłała teraz do Berlina celem wypró­
bowania największe działo, jakie dotąd zbudowała. 
Jest to działo okrętowe kalibru 38 cm. Długość 
lufy wynosi 17 metrów, średnica zapory 1 metr. 
Przy pełnym ładunku sam proch waży 200 kg. 
Ostry strzał z tego potwornego dz.ała kosztuje o- 
koło 10.000 mk., ale za to sięga na odległość 24 
km. Całe działo kosztuje 400.000 mk.

Pożar w dokach okrętowych. Z Glasgowa do­
noszą: W dokach w Kingston wybuchł pożar, k tó­
ry przeniósł się także na dwa stojące koło wybrze­
ża okręty Okręty te wywleczono na pełną wo­
dę, gdzie spłonęły aż do powierzchni wody

Oryginalny żart. Z Paryża donoszą: Oryginalny 
żart urządził przed kilku dniami pewien malarz 
monachijski w Paryżu. Oto pewnego pięknego po 
południa wyszedł na miasto i przechadzał się dłu­
go po najludniejszych ulicach, przypatrując się 
uważnie przechodniom. Gdy który z nich szczegól­
nie wytwornie wyglądał, przystępował doń, aby na 
nim wykonać „analizę jego uczciwości". W czter­
dziestym wypadku „analiza" ta  miała następujący 
przebieg. Malarz przystąpił do pewnego gentle- 
mena i wyjmując złotą dwudziestofrankówkę z 
kieszeni, zapytał go: „Przepraszam, czy nie zgubił 
Pan tu dwndziestotrankówki?" Gentleman, sięga­
jąc natychmiast do kieszonki u kamizelek!, odpo­
wiedział: „Istotnie... brak mi... monety złotej!"

•— „Dobrze — rzekł na to malarz — proszę mi 
więc łasuawie podać swój adres!"

— Na co? zapytał zdziwiony gentlemen.
W tedy otrzymał wyjaśnienie następujące:
— Dla celów statystyki, którą układam. Jest to 

rzecz nie dowiary, ile monet złotych ludzie gubią 
na tej ulicy. Na czterdziestu przechodniów, do któ­
rych zwróciłem się z tern samem pytaniem, co d o  
pana, pan jesteś już z rzędu trzydziestym siódmym, 
który twierdzi stanowczo, że zgubił tu  dwudziesto- 
frankówkę!

Po tych słowach malarz ukłonił się grzecznie 
i odszedł, pozostawiając gentlemana na pastwę 
wstydu.

Zmarli:
Oktawian Feliks S z u k i e w i c z, naczelnik od­

działu w województwie Augustowski om 1863 roku, 
zmarł w Krakowie w 74 r. życia. Ś. p. zmarły 
znany był w szerokich kołach naszego miasta; po­
zostawia synów: Macieja, kustosza Muzeum Matej­
ki, Wojciecha, znanego literata i córkę, p. Szołaj- 
ską. Pogrzeb odbędzie się jutro po południu z ka­
plicy cmentarnej. Nabożeństwo odbędzie się we 
wtorek 23 b. m. o gudz. 9 rano w kościele święte­
go Krzyża.

Bronisław C z a r n o w s k i ,  b. ooywatel w Kió- 
lestwie Polskiem, ceniony w swoim czasie komoo 
zytor, umarł w Krakowie w 87 r. życia.

Na ubogich. Architekt Herman Gutmann z K ra­
kowa z  okazyi swego śluby złożył na ręce prezy- 
dym miasta 500 koron dla biednych bez różnicy 
wyznania.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 18 czerwca ter­
mometr doszedł od +  lb ’3 do +  20-3 C.; — barometr 
powoli, podnosił się.

Dnia 19 czerwca o godzinie 7 rano stan barometru 742 1 
mm., termometm -f- 16'0 C .; w iatr: cisza.

Opera i operetka lwowska w Krakowie.
W  piątek: „Otello**, opera w czrerech aktaclr. 

R e p e rtu a r  te a t ru  ludow ego  w P a rk u  k rak o w sk im .
W piątek: „Królowa przedmieścia**.

Renertuar teatru 1—-wskiego.
W  sobotę: „Piękna uwodzicielka**, komedya grotesko­

wa w 3 aktach (występ p. Solskiej').

D urs z z o
f T e le g r .  „ N  R e f o r m y 1*.}

Rrym. „G iom ale d ‘I ta lia ‘‘ donosi z D urazzo, 
że pow siańcy są w zupełności panami miasta, 
nie chcą go jednak obsadzić, aby nie w yw ołać  
trudności międzynarodowych.

Przyjazd ma-ynarzy,
Durazzo. P rzyby ł tu  k rążow nik  niem iecl i 

„ P a n te ra " , k tó ry  w ysadził na ląd  m arynarzy  dla 
obrony  księcia.

Zebranie ambasadorów.
Konstantynopol. Am basadorowie m ocarstw  

zebrali się dzisiaj u am basadora  austryaek iego  
m argr. Paliawicrniego jako  doyena ciała dy­
plom atycznego, celem w ym iany  zdań  w spraw ie 
grecko-tureckiej.

Zatarg grecko-turecki.
(Telegi. „N. Reformy“.)

Ateny. T ureck i poseł Galib bej złożył dziś 
w izy tę  m inistrow i sp raw  zagrań  cznycb Ir. 
S treitow i i  zaw iadom ił o o sta tn ich  zarządze­
niach P o rty  i o u k aran iu  szeregu tureck ich  u- 
rzędników . J e s tto  ofieyalne uznanie w iny ich w 
zajściach an tigreckich. O odpow iedzi P o rty  na  
no tę  g recką  m c Dylo wzm ianki.

Zakunnc okrętów przez Turcyę 
Itóndyn. D zienniki donoszą, że przybyło  tu  

k ilku  oficerów  tu reck ich , k tó rz y  p e r tra k tu ją  o 
zakupno k ilku  ok rę tów  tiansportow ych .

Telefoniczne i  telegraficzne
(M nioftl A j  Refomf

z dnia 19 czerwca.
Zakończenie roku szkolnego.

Lwów. R ada  szkolna k ra jo w a w porozun e- 
n iu  z w łaściw em 5 o rdynarya tam i zarządziła , 
ab y  ze w zględu n a  k ilk a  po sobie n astępu jących  
dni w olnych z końcem  półrocza szkolnego n a ­
bożeństw o szkolne za  spokój duszy ś. p. ce­
sarza F e rd y n an d a  odDyło się w; sobotę 27

Piątek, 19 Czerwca 1914.

czerw ca. R ot. szkolny bedzie zakończony uro» 
czystem  naoozeństw em  i  rozdaniem  św iadectw  
już w  dniu 2S czerw ca. E gzam ina w stępne do 
k lasy  I. m ożna już odbyć w  dniu 30 czerwca.

ligoda w  Czechach 
Praga. O rgana m łodoczeskie donoszą, że z 

pcw odu bezowocności przebiegu konferency  
czesko-niem ieckich w P radze  rząd  zastanaw ia 
się n ad  krokam i, jak ie  m a przedsięw ziąć w  
spraw ie ew entualnego ok tro jow ania ugody. 
Rząd nie m a zam iaru zw ołania R ad y  państw a 
w  najbliższym  czasie i czyni przygotow ania  do 
w ydania budżetu także  n a  drugie półrocze r. 
1914 w  drodze parag rafu  14.

Echa sprawy Svihy.
Praga. W  zakouczeniu t. zw. spow iedzi Svihy 

poseł M asaryk opow iada jeszcze w „C zas.e": 
P o  rew elacyach  „N ar. L istów " p isał Sviha do 
K lofacza: W iadom o ci, ja k ą  w agę posiadają  in- 
form acyę prask iej policyi u n as tęp cy  tronu , k tó ­
rego bezpośrednio inform ują o usposobieniu na­
szego narodu , o jego polityce i s tosunku  do 
państw a i dynasty!. D latego tez s ta ro s ta  Chun, 
naczelnik policyi państw ow ej chciał ci umożli­
wić znoszenie się z K onopisztem . J a  nie chcia­
łem ta k  daleko iść, poniew aż jestem  tego  sa­
mego zdan ia  co i ty , że droga ta  nie je s t na j­
stosow niejszą dla u zyskan ia  p rzystęm i do 
przyszłego m onarchy.

Zatarg z biskupem.
Petersburg. Poseł siedlecki D ym sza w ystoso- 

wai lis t o tw arty  do now ego b iskupa żmudzkie- 
go ks. K arew icza, k tó ry  podczas ingresu w y­
głosi* mowę i s tan a ł w niej po stronie ducho­
w ieństw a tew skiego. W  liście tym  poseł Dym ­
sza ośw iadcza, że biskup nie pow inien się mię- 
szać do polityki.

Z Dumy.
Petersburg. K om isya handlow a D um y przy ję­

ła  p ro jek t ustaw y, zezw alającej na w olny im­
p o rt zagranicznej n afty .

Poszukiwania za ekspedycyą. 
Archangielsk. P arow iec „ A ndrom eda" odpły­

nął do Nowej Zemli, aby  czynić poszukiw ania 
za zaginioną ekspedycyą Siedow a.

Anglia a aneksya terytoryów albańskich. 
Londyn. N? zapy tan ie  ośw iadczył sekretarz  

stanu  G rey w  Izbie gm in, że w kw esty aeh  wol­
ności obyw atelskiej i relig ijnej w te ry to ry acb  
zdobytych przez B ułgaryę, G recyę i Serbię, sy- 
tuacya jeszcze zawsze nie je s t uregulow ana. 
A nglia uzna aneksyę  ty ch  tery to ryów , jeżeli 
otrzym a pew ne gw araneye o poszanow aniu 
p raw  m niejszości.

Odpowiedzialny redaktor i wyaawca.

Michał Konopiński.

N a d e s ł a ć ® .
(Artykuły w  tym dziale n lt pochodzą od 

redakcył.)

U t to f  Antonino Trgaliotua
obywatelka m iasta Krakowa

przeżywszy la t 62, po długiej i ciężkiej cnorobie, 
opatrzoni. św. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 

18 czerwca 1914.
Wyprowadzenie r.włok z domu żałoby pod L. 12 
przy ulicy Szewskiej wprost na Cmjntars nastąpi 

sobotę dnia 20 b. m. o godzinie 4 popołudr:u. 
Na te r  smutny obrzęd stroskany mąż, dzieci i wnu- 
«  zapraszają Krewnych Przyjaciół, Znajomych 

i pobożrą Publiczność.

 ♦ ♦ -------
Naoożeństwo żałobne

odprawione zo3tanie w ponedziałek dnia 22 b. m. 
o godzinie 9-tej rano w  kościele parafialnym św. 

Anny

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA" Jan a  Wolnego 
w Krakowie, plac Szczepański 2

t
OKTAHIAP. FELIKS G M

mm::
naczelnik oddziału w województwie łu g u -  

stowskiem w powstaniu 1863 r.
urodzony w W arszawie dniw 12 grudnia .‘840 roku, 
opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 

13 czerwca 1914.

Wyprowadzę) e zwłok na miejsce wiecznego spo- 
czynsu odbędz.e się w sobotę dnia 2 0 -g c  czerwca 
1914 r. o godzinie 10 przed południem z kaplicy 

cmentarnej.

Naoożeństwo żałobne
oapr.'wioneir zostanie we wtorek dnia 23 czerwca 
1914 roku w Kościele św. Krzyża o goaztnie 9 rano.

W Karlsbadzie ordynuje jak dawniej

Dr MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
Mtihlbrunn9trasse „Kónłg von Preussen"

Wiadomości handlom a.
1 ó^aeń, 19 czerwca. (Giełda poranna).
Mark' 117‘88. R enta majowa 8l)-n5, nen ta  kororoff* 

węgiersua 79-70. Akcye ausu . zakł. k .ed. 600-50. Akcy* 
węg. zakładu kredyt. —' —. i  keye Anglobanku 327.6^- 
tkoye Unionpanku &7( -60, Akoye Bankrereinu — 1 

Akcye ijaBnderbanku 482-—. Akcye kolei państwowy*^ 
682-75. Lombardy 85*—. Akcje fabryki broni —’- ' 1 
Akcye tytoniowe —•—. Alpiny 79C-50. Rima MnraB.
618-—. > tf~ye p-askiego Tow. ż e la z n e g o  . Losy j?
re aie 213-26. .uble 252-25. Skoda 716 50. 4 '/, proc. D ' 
sty zastawne Banku galic. dia handlu i przem .—— •

UiDOSobieme spok.

Przy grach I zabawach, składkach I zaplsa*50
pamlętaimy

o T o w r z M  IzKcłs im&
Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rządca drukami L. K. Górski*

/


